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U W A G I  G A  L I C Y I A N I N A
W PODROŻY DO LITWY I BIAŁORUSI, 

W LEC1E R. 1822 ODBYTEY.

(Ciąg dalszy.)

W . i l  no pod 54° 41’ 2” szdrokosci i 42° 
57’ i2” dfugos‘ci,  niegdyś miasto stołecz­
ne W o ie w ó d ztw a  wileńsaiego i całego 
w ielkiegJ Xięstw a litewskiego, teraz 
stolica Gubermi wileńsKićy, siedziba Gu­
bernatora i w ład z  rząd ow ych , iako też 
katolickiego Biskupa, greckiego Arcy- 
Riskupa czyli Metropolity, i Konsystorza 
Izerskiego, położone iest nad spta wną rzó- 
ką W il ią  czyli W iln ą (od którzy miasto 
nazwane), przy uyściu do nićy rzćki 
W ilenki. T o  miasto iest dawne, w ie l­
k ie ,  obszerne, na wielu wzgórkach roz- 
cia^nione, zewsząd górami otoczone, 
i było obwiedzione murein. Ma kilka 
przedmieść, z których znakomitsze: An- 
tokol, Snipiszki iRudayszka Od Antokoia 
przedzielają miasto bulewary i gmachy 
z zamku Jagiełłów  nazbroiownie prze- 
lobione. Ma bez obszernych przedmieść 
milę obwodu, przeszło 5ooo domów; 
z tych wiele murowanych, lecz większa 
cześć drewnianych, iednak celnieysze 
.machy i kościoły z ciosu, lub z cegły. 
Teraz liczą w  W iln ie  80,000 mieszkań­
ców, między któremi 12,000 żydów ido 
tooo Tatarów znayduie się; ludność zi­
m ow ą porą dochodzić ma do 100,000. 
( W  roku 1782 miało tylko: 1 0,000 ; w  r. 
1788: 20,924; w  r. 180 : 21,000, między 
któremi 5ooo było żydów ; a w r .  1810

2 5 ,ooq , między tymi 1 o,uoo żyd ów . } W 0- 
g ólności miasto całe z przedmieściami iest 
wązko prawie w  klin zbudowane, aiak 
się iuż rzekło , zewsząd górami otoczo­
ne, tak się wydaie, iakby w  dole zapa­
dłe. W ieżdzaiąc bramą Ostrą, prócz 
domów porządnieyszycb i kilku w ież  ko­
ścielnych, n'C w ięcey podróżny nie w i­
dzi , minąwszy te, ciągną się klasztory 
i kamienice w  niedąleko położony rynek, 
na którym ratusz kosztem miasta, pod 
zarządem sławnego architekta Polaka 
W a w rzy ń c a  Gucewicza, w  stylu doryc- 
kim zbudow any, przodem ku północy 
obrócony i placem drzewami od lat kil­
ku posadzonemi, ozdobiony, iaśnieie. 
Ztąd ulica zamkowa poczyna się i pro­
wadzi do placu katedralnego , obok któ­
rego niegdyś zamek królew ski, a teraz 
arsenał cesarsk1 po nad rzekę W ilią  roz­
ciąga się. Ta ulica iest nayporządniey- 
sza i mnóstwo maiąca sklepów z różne- 
m i towarami a nawet niektóre przez ży­
dów utrzymywane, maią mnić y stosowne 
rzeczy do mieysca tak znakomitego. Od 
tey bramy aż do zamku imperatorskie- 
go , stoczystość bardzo w ie lk a ,  a w l e ­
w a  stronę miasto naywiększe. U lice 
brukowane kamieniem tw ardym , ma­
ły m ,  ścićżki podniesione prawie ca sto­
pę po bokach, kanałów  podziemnych 
nić m a; rynsztoki poboczne zastępuią 
ich mi^ysce ; iednakże czystość iest na 
wszystkich ulicach nay lepsza , oprócz 
między żydami. Ulica Dominikańska 
ró wnia długa porządna. W ie le  iest uli­
czek m a łych , które tu Zaułkami zo- 
w i ą , a które bardzo piękne domy i pa­
łace mieszczą. Niektóre ulice na koń­
cach miasta są szerokie, lecz ieszcze nie 
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Fbrukowane. Środkowe lub bardziey 
uczęszczane, maią wszystkie bruk. Miasto 
bywa w  nocy oświecone latarniami na 
slupach, lub na kamienicach umieszczone- 
mi. W szystkie  domy bez wyłączenia 
pokryte zwyczayną dachówką niepolewar 
ną ; wszystkie w ięc  dachy czerwone, 
zwłaszcza,że  dachówka tuteysza w yso­
ką czerwoność utrzymuie, i to czyni w i ­
dok mnićy zw yczayn y dla Galicyiąnina, 
gdzie podobnych dachów nie widać, 
chyba są malowane. Niektóre iednak 
dachy kościo łów , ratusza i innych zna 
komitych budynków, pokryte są blachą, 
zielonym pokostem nawiedzioną. W c a -  
łem  mieście liczą do 40 kościołów ró­
żnych wyznań. Samych katolickich iest 
35, między temi 23 klasztorów : Domi­
nikanów, Bernardynów, Franciszkanów, 
Karmelitów bosych, Dominikanek, Fran­
ciszkanek, W Jzytek, P iia ró w , Kanoni­
k ó w  regularnych Sgo. Augustyna, Try- 
nitarzów , Paulinów i wiele innych. 
Kos'ciofy prawie wszystkie są bogate 
w  ozdoby, szaty i sprzęty kościelne. Mo­
żna widzieć zśrćbra nietylko wota, ale 
i sukienki naSw iętych, nawet całe oso­
by aniołów dosyć dużych, oraz lichta­
rze u ołtarzów znacznćy wielkości, mo­
gące służyć za kandelabry staroświeckie. 
Mało iest ko śc io łó w , któreby własnćy 
nie miały muzyki, dosyć nie złćy, a na­
w et dobróy, przy którey znayduia się 
chłopcy małe do g łosów  wysokich, do- 
rostki do altu i tenoru , oraz dobrzy bas- 
syści wokalni. U  X ięży  Dominikanów 
bywa w  Niedziele msza śpićw ana, na 
którćy wytwornieysze znayduie się zgro­
madzenie, muzyka wyborna, także 
i w  katedrze, lecz mnióy znacząca. 
W  katedrze iest kaznodzieia na całe mia­
sto naylepszy. Starożytny kościół kate­
dralny pod imieniem Sgo. Stanisława, 
fundowany został w  r. 1386 przez W ł a ­
dysława Jagiełłę. Zburzony po części 
w  r. 1769 przez upadek w ie ży  stoiącćy 
na sklepieniu kaplicy Imienia Nayś. P. 
Maryi Częstochowskićy, a na wezwanie 
Xięcki Biskupa wileńskiego: Massalskiego 
restaurowany został przez sławnego archi­

tekta W a w rzy ń c a  Gucewicza, z wielkim 
kosztem. B y ł  90 łokci długi, 56 w e ­
wnątrz szćroki, na trzy nierówne czę­
ści szesnastą węgarami podzielony, wciąż 
sklepiony, z dachem zbyt stromym, 
z czołem bez żadnćy w y sta w y , maiący 
z obu stron różnćy wielkości i różnego 
kształtu kilkanaście kaplic, między któ- 
remi, po prawćy ręce przy wielkim oł­
tarzu, okazała, z ciałem Sgo Kazimie­
rza , ze szwedzkiego ciosu , w  porządku 
doryckkn, baniasta kaplica. —  Taka w ła ­
śnie była gromada m u r ó w , z Którćy 
przez sławnego architekta została prze­
robioną ta Świątynia w  kształcie dzisiey- 
szyrn. Nie odmienił ón zgoła wewnętrz- 
nćy struktury kościoła, tylko naprawił 
przez obalenie się w ieży zgruchotane 
sklepienie, abaniastćy kaplicy Sgo. Ka­
zimierza' nawet zewnątrz bynaymnićy 
nie tk n ą ł; o wszćm zupełnie podobną tćy, 
po lew ćy ręce wielkiegc ołtarza , część 
w yb u d o w ał,  na dole zakrystyią, na gó­
rze izbę obrad kapitały w  nićy pomie­
ścił, i tym sposobem okazale i symetrycz­
nie ty ł  kościoła przybrał. W szystkie 
inne mnieysze kaplice, rów n ćy z sobą 
szćrokości i wzniosłości uczynił, zacho­
w a ł  tylko wnętrze ze staroświecką rzeź­
bą , kaplicy Niepokalanego Poczęcia. Po 
obu stronach drzwi wielkich, dwie ró- 
źnćy wielkości eliptyczne , pięknego to­
ku , kaplice u działał; a o ile te są dłuż­
sze od mnieyszych, takićy głębokości 
przy nich dwa bokowe przysionki po­
s ta w ił ,  każdy o sześciu kolumnach, któ­
re są iednego porządku i iednćy w yso­
kości z pilastrami kaplicy zam kow ey Sgo. 
Kazimierza. Tak w ięc zręcznie wszyst­
kie przedićm różnorodne części, do ko­
ścioła przytknięte, iednym okapem 
uwieńczył; nad którym środek budowy, 
czyli kościół w ła ś c iw y ,  z nieprzerwą- 
nym w o k o ło  doryckim gzymsem o trze­
cią część się wznosi; tę część środkową 
ieden dach pokrywa, z tyłu  ukośnie ścię­
ty ,  z przodu przytykaiacy do frontonu 
wspaniałego przysionka, który w zn acz­
nćy od ściany starego kościoła odległo­
ści, na ogromnych w  trzęskićy ziemi
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fundamentach założyć Przysionek ten, 
całą wysokość i szerzynę kościoła zay- 
muiący, składa się z sześciu kolosalnycn 
-słupów, w  pełnym porządku doryckim; 
ma na szczycie posągi , a w  metopach, 
lymnanie i na podniebieniu, ozdoby w y-  
borney rzeźby. Kościół po większóy czę­
ści z ciosu stawiany; chór płaskiego 
sklepienia na dwunastu kolumnach, śuaia- 
łćy  budowy. W ie lk i  ołtarz dorycki tak 
urządzony , że w  nim umieszczone za- 
bóystwo Sgo. Stanisława Biskupa kra­
kowskiego, przez Bolesława Śm iałego 
dokonane, bardzo w iele  przez zaciem­
nienie na sw ey piękności traci, tak więc 
wewnetrzne ozaoby kościoła nie odpo­
wiadała iego powierzchowności. S ław ­
ny Szm uglew icz zostawił tu w  obiazacłi 
wieczną pamiątkę swolego pęzla. Obraz 
wielkiego ołtarza malowany w e  W ł o ­
szech, m iał kosztować 21,000 dukatów, 
zaś wszystkie inne celnie , sze obrazy każ­
dy po 1000 dukatów. skarbcu znay- 

-duią się wielkie bogactwa. Boczne ka­
plice są tu bez okien, ale dla światła 
liidią w  suiicit? poiedyncze o w ale , itdrą 
taflą ogromnćy wielkości zamku tęte. K a­
plica marmurowa Sgu. Kazimierza, Kró- 
lew iea , syna Kazimióiza Jagiellończyka, 
przepyszna i bogata. T a m  c i i ło  te­
goż Świętego spoczywa ( przeniesione 
i kościoła tegoż im ienia) w  trunnie 
śrebrnćy ?o cetnarów ważącey , przez 
Zygmunta III. Króla Polskiego sprawia 
nóy. Marmur, srebro ,  złoto i drogie 
kamienie odznaczają tę kaplicę od dru 
gieb. D rzw i do mey nie są stosowne 
do wspaniałości tego gmachu. Z n a jd u ­
je się tu :eszcze vc kościele grób W it o l ­
da, W ielkiego X ięcia  litewskiego,, zmar­
łego  r. 1430. 27. PaźJz. którego uczciła 
nagrobkiem po praw ćy ręce wielkiego o{- 
karza, Królow a Bona cSforciow , Xiążąt 
*dantuaiłskichf żona Zygmunta I. i grób 
A.lexandra Króla polskiego. Kościół niema 
tylko iedeu ołtarz, na filarach obrazy Apo­
stołów, ą zaś na archiirawach ścian bocz­
nych w ielkie  ourazy , różne zdarzenia 
z pisma świętego lub z historyi Kr seiel- 
»ey przedstawiaiące. Ł a w k i  poiedyu-

rze przy każdym filarze wzdłuż kościo­
ła stoią tak, iż siedzący są bokiem ku 
ołtarzowi, a twarzą iedua strona do dru­
gie1 obrócone. Dach otaregu kościoła b y ł  
miedzią pobity, młódź przez wieki leżąoa 
p idzwyczaytą dobroć miała. Chciwość 
Proboszcza doradziła ią spizedać, a dach 
blachą białą pokryć. Kto więc kupił 
blachę miedzianą i u ży ł na iakie sprzę­
ty , ten nie może się w yd ziw ić  ióy do­
broci, dach zaś kościoła, niezadługo po­
trzebować będzie naprawy, lubo fat kil­
kanaście dopić ro, iak zustał ukończonym. 
Kapituła składa się z ó Prałatów 1 12 
Kanoników.—  Na placu między katedrą 
i zamkiem, czyli pałacem imperatorskim, 
poręczami ruchomemi opatrzonym, by­
wają popisy w o y sk o w e, zmiana straży 
i ćwiczenia woyska codzienne, które w ar­
te są zawsze widzenia , gdyż działania 
bronią woyska rossyyskiego niewypo- 
v. te dzianie są piękne i zaymuiące. Mu­
zyka na przemiany gra marsze rozwe- 
seiaiące i ochocze, lub dobosze z kilku 
rogow em i głosami, przerażaią sw ym  
rjkiem  słuchacza. Gdyby same bębny 
i rogi rzeczone przyszło słuchać, byłoby 
dosyć nasamćm opowiadaniu scen w o y- 
n y , aLy umysł Judzki okropność przera­
z i ła ,  cóż m ó w ić  o w id o k u , iaki po- 
1 rszecLoie bitwom towarzyszy 7 Koścmł 
Bernardyński wewnątrz ubogi, lak by­
wałą Kapucyńskie, lecz architektura, ac- 
ka bardzo śmiała , szczególnićy kaplicy, 
która lubo m a takie nazwisko , należy 
ięduak do rzędu znak mitszych kościo­
łó w . Ta kaplica- warta fe s t, by ręka 
i ikiego artysty ryła na międzi iey w i­
dok, i b y  <-,vxr sposobem znana była pę- 
wszechnićy. Facyiata i wieżyczki zbyt 
śmiało zbudowane,, sa szczególaćy pięk­
ności. —  W  rynku naprzeciw ratusza,, 
wznosi się piękny kościół Sgo. Kazim ie­
rza , wystawiony przez tegoż Świętego. 
Ną w ieży  zoayduie się ogjromny dzwón,, 
z rozkazu Zygmunta III. zawieszony, na 
pamiątkę zdobycia niegdyś Smoleńsk* 
przez tegoż Króla. Do rozkołysania tego- 
dzwonu potrzeba więcćy lak 24 silnyct 
'udzi.—  Na przedmieściu Aatokol słyną

JC*
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dwa kościoły: Sgo. Piotra iTrynitarzów ; 
p ićrw szy, iako nayozdobmeyszy w e­
wnątrz przez gipsacurę i płaskorzeźby 
na sklepieniach, ścianach i kolumnach, 
s ło w e m , wszędzie znayduiące się, nie- 
m niey przez architekturę wspaniałą; dru­
gi podobnież ale z mniejszą okazałością 
w ewnątrz ozdobiony, szczególni^/ za­
szczyca się cudowną figurą Pana Jezusa 
w  pierwszym ołtarzu. Co tydzień od­
mieniają kosztowne szaty, w otów  oar- 
dzo w ie le ,  i nabożeństwo wielkie. Ko­
ściół Sgo Piotra należy do Kanoników 
regularnych Sgo Augustyna. Obrazy są 
dosłi onałćy ręki malowania. Mało icti 
ale wyborne. W szędzie pęzel Szmu- 
glewicza lub iego metoda widzieć 
Mę daie. —  B y ło  tu niegdyś pięó Kole­
g ió w  Jezuickich, dziś na koszary Wuy- 
skowe i magazyny obróconych, reszta 
kościoły parafiialne i to same og ornne 
gmachy. Kościoły innych obrządków są 
trzy greckie, klasztor uniiatów, kościół 
luterski, w mieście na placu targowym, 
kalwiński, za miastem' mahcmetańsko- 
tatarski meczet, także za miaiiem i sy­
nagoga żydowska.—  Biskupstwo Wileń­
skie katolickie utworzone zostało przez 
W ła d y sław a  Jagiełłę 1387 roku. Biskup 
wileński nył piątym z porządku miedzy 
duchownymi Senatorami Królestwa Pol­
skiego, n-ładza iego duchowna, rozcią­
gała się metylko na całą Litwę, ale i na 
B ialąruś, aż do granic mosKiewskich. 
Jest ta w iele  zakładów aobroczynnych, 
pomiędzy temi 8 szpitalów i dom ów  
dla ubogich, ieden aóm śićrot, i 7 o- 
warzystwo dobroczynności. Na czele 
zakładów oświecenia iest Uniwersytet, 
początkowo w  Kollegiium Jezuicklero 
pod imieniem Akademii w  r. 1570. na 
mocy Bulli Papićża Grzegorza VIII. 
przezBiikupa wileńskiego, W ąleryiana 
Szusskowskiego Protaszewicza założony, 
w  r. zaś 1679. przy wileiem od Stefana Ba­
torego , Króla polskiegi na pamiątkę ie­
go zw ycięztw  udarzóny; składał się z 6 
Protessoró w  Teologii, 4 Professorów pra­
w a , 5 filozofii, i f  Professorow sztuk 
nadubnych i umieiętności. V\Troku 1781

został reformowany, a w  r. 1803 na no­
w o  urządzony, ino dniu 4 Kw ietni* te- 

oż roku prztz Cesarza Alexandra Opie- 
una nauK potwierdzony, i nazwiskiem 

Cesarskiego zaszczycony, nadto uposażo­
ny znacznym dochodem, opatrzony licz- 
nemi przywileiami, atak z dawnieyszóy 
szkoły głów nćy, podniesiony do stopnia 
najznakomitszych tego rudzaiu zakła­
dów. Ma teraz 4 wydziały czyli fa­
kultety, to iest: VVydziafy: nauk fizycz­
nych i matematycznych; nauk lekarskich, 
nauk moralnych -L’ politycznych , nako- 
niec wydział literatury i sztuk w y z w o ­
lonych. Do tychże nauk należy takie 
Teologiia i nauka prawa Professorów 
iest 3z, oprócz 12 Adjunhtow. Fundusz 
roczny Uniwersytetu wynosi 142,000ru­
bli śróbrnych. Zawiera piękne żbio-
ry n au kow e1: Gabinet fizyczny, ana­
tom iczny, chirurgiczny, zoologiczny, 
który iCtż bh&ko 2ooosztuk w sobie m ie ­
ś c i , gabinet mineralogiczny i m odelów 
machin. Sprowadzone z zagranicy, w y ­
doskonalone rolnicze narzędzia stanowią 
pierwszy z?.wiązek zbioiu agronomicz­
nego. Jest także bibłiioteka piękna, do­
brze urządzone obserwatorium astrono­
miczne, i ogród botaniczny, który iuż 
przeszło óooo gatunków pielęgnowanych 
roślin liczy, łlaią  także nauki w  tym 
Uniwersytecie sztuk gimnastyczn, ch, ież- 
dżenia konne , tańców i szernruerstwa. 
Bibłiioteka otwarta iest codzień, w y ią w -  
szy niedziele i święta , od godziny 3 do 
5 po południu. Gabinet modelów ma­
chin, otwarty dla publiczności i rzemieśl­
ników  do oglądania i nauki w  każ­
dą niedzielę i czwartek od godziny 2 aż 
da zachodu słońca z im ą , a latem aż 
Jo godziny ótóy. Kollegia bardzo do­
brze urządzone. Uczeni rozmaitego ro- 
dzaiu i różnych kraiów, znaiomi z dzieł, 
prac i talentów, w z y w a n i,  przybywali 
zewsząd osiadać katedry, hoynością Mo­
narchy dobrze uposażone, teraz zaś nay- 
w ię cćy  zaięte są przez światłych roda­
ków , doskonalących się w  różnych umie- 
iętnosciach za granicą; w  W ićd n iu , 
Petersburgu;, Paryżu, Oxfordzie i t. d.
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Po wszystkie czasy w ydaw ała ludzi 
sławnych umieiętnością taż Akademiia. 
Biskup wileński iest zawsze Kanclerzem 
tóyże. — inne zakłady naukowe są: Kol- 
legium NoŁilium ’X X .  Piiarów; giow ne 
katolickie duchowne Seminarium; szko­
ła grecka, theologia syeculatwa, czyli stu­
dium theologiac d igmaticae e* moral.s; 
szkoła p ływ ania ; kollegium fizyczno- 
anatomiczne; szkoła praktyczno - me­
dyczna; akademiia rycśrska, i gymna- 
sium guberskie; niempićy iest towarzy­
stwo botaniczne , towarzystwo umie- 
lętności, i 5 ■drukarni. —  Miasto ma w ie ­
le pięknych gmachów i kamienic, 10 
celniejszych p a ła c ó w , Klasztor Bernar­
dynów, dóm kupców rossyyskich, dóm 
kupćłłW niemieckicu, dóm kanceilaryy, 
P a ła c  biskupi, Pałac woiewodzińaki zdo­
biły iaż w  17 wieku tó miasto. Mikofay 
R a d z iw ił ł ,  W oiew od a Wileński, racza>- 
sów Zygmunta Augusta urządził w  pa­
łacu swoim kościół protestancki, i  na 
w yłożen ie  pisma świętego ( iak m ów i 
Bellariusz) do 0,000 czerwonych zło­
ty tL  łoży ł.  B y ły  t u  dwa za m k i, w y ż­
szy i niższy. W yższy  nad rzóką W i ­
lk? ńa górze zbudowany, wieżam i nie­
gdyś ozdobiony , przy nim zbroiownia 
i sala , w  któróy zgromadzały się posie* 
dzenia Trybunału. Niższy nad rzćką W i-  
lenką, u r\ Zygmunta 1. zaczęty, a od 
K j omUDia Augusta dokończony, gdzie 
była niegdyś sławna bibliioteka; przoz 
tegoż Króla zebrńna i uporządko wana.—- 
Początek tego miasta podług history­
k ó w ,  ma bydź taki: Gedymin, W ie l ­
ki Xiążę litewski, około r. 1620, po w y -  

raw ie  przeciw Xiążętom ruskim izdo- 
yciu K i io w a , gdy dla rozrywki bawił 

się polowaniem, ubiwszy na górze przy 
rtiieyscu zwanćm  Swintorona (m oże 
Swintohora?) żwiórze tura (czyli żubra), 
ha tćy górze gdy po łowach zadrzynraf, 
przyśniła ma się, że widział wilka żelazne­
go aiezmiernćy wielkości, którego w y -  
cić tak być miało okropne, iż mu się 
zdało * iakoby w  brzuchu tóy bestyi ty ­
siąc innych w ilk ó w  siedziało. Lisdeyko 
w ię c  (czyli Lezdzieyko) arcykapłan po­

gański, w  obrzędach religii dawnych Lit­
w in ó w  Kriv.e K ryw eyto mianowany, 
w ezw an y d©.tłumaczenia snu xiążęcego 
powiedział* iż w ilk  żelazny znaczy mo­
cny i niezwyciężony naród, a w  nim 
będące wilczęta znaczą licznych i w a ­
lecznych oby w atelów , wycie zaś tego iest 
napomnieniem, aby zbudow ał miasto, 
którego sława wkrótce się po całym  
śn iecie  lozeyść miała. Za poradą w ięc 
L isd eyki, .pod ówą szczęśliwą wróżbą 
przedsięwziął dać osadzie miasta począ­
tek, i -naprzód1, iak Stryykowski w yra ­
ż a , zamek wyżsay na tćy górze w  roku 
i 3 2 i zbudował, i mieysce dolna Sw m - 
toroha (raczćy £ wiątohora) zw ane umoc­
n i ł ,  gdzie potóm .nieustanny og!en 
zw yczajem  pogańskim utrzymywano. 
W 1  rćtot potóm, za napływem różnego 
gatujrku ludri, wzmogło się przylegle 
zamkowi mieysce w  liczne domy, i  uro­
sło w  Stolicę litewską, i tak począteK 
dciłti miastu Wilnu, które potćm obszór- 
nością i pięknością swoią, iak świadczy 
Staro w olski,  pisarz 17 w ieku, szczyci­
ło  się. T a  stolica X ią żą l  litewskich b y­
ła  naprzód w  K ie rn o w ie , potóm ią Ge­
dymin przeniósł do Starych -T ro k ,  zbu­
d ow aw szy tam zamek, a nakoniec w  rok 
potćm do W ilna. Nie w iń m y , zkąd 
Stryykowski i Kojałowicz wyczerpnęh 
tę powieść o żelaznym wilku. Cóżkol- 
wiekbądź o tym wilku i L isd eyce , w i-  
dziemy pićrwszy raz wzmiankę tego 
miasta, w  historyi kościelnóy Raynalda 
pod rokiem ib 23. W  tóia mieście G e­
dymin zawarł przymierze pokc'u  zK rzy- 
ż ika.ni, i z tego miasta, albo raczśy zam­
ku pisał list do Papieża Jana XII. »Z?o- 
tum in castro nostro V iln a , anno 132 3.«■ 
Za nawróceniem się L itw in ó w  do wiary 
chrześciiańskićy, w m ieyscu dolna Ś w in r 
toroha, gdzie się palił ogień, zagaszono 
go, petem założono kościół katedralny, 
zouaowano zamek n iższy.—  Miasto mu- 
rem opasane zostało praez Alexaudra, 
Kióla Polskiego, roku i 5oó. —  Herb 
miasta są kolumny z bramą w  pośrod­
ku. —  Mieszkańcy wileńscy między 
którymi iest cokolwiek N iem ców , nay-
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w ię ee y  polerowni i przyiemni \v poży­
ciu. Magistrat na mocy przywiieiu, od 
'Króla Zgmunta Augusta 1568 roku, ró­
w n y  iest szlachcie; dla czego dzieci 
Radzeów magistratualuych dobra mieć 
mogą. Roku 1785 przybrano 3 Lutrów 
i ieJnego Greka niemieckiego do tamecz­
nego Magistratu, przedtóm zupełnie kar 
tolickiego. W  ogólności mieszkance te­
go miasta są Litw ini , Polacy , Rossy- 
ianie, Niemcy, Żydzi i Tatarzy, od W i ­
tolda W ie lk iego , Xiążęcia litewskiego 
niegdyś w  niewolą zabrani i nad rzóką 
W o k k ą  osadzeni. Ponieważ rozmaitego 
są wyznania, przeto co tydzień trzy świę­
ta bywaią obchodzone. Chrześciianie 
w  niedzielę, Izraelici wsobotę, a Macho- 
metanie w  piątek świętuią. Oprócz nie­
których warsztatów sukiennych, gorzel­
ni itabacznych m łynów , mało tutay fa­
bryk i rękodzielni, iednakże miasto iest 
zamieszkane od wszelkiego gatunku rze­
m ieślników ; podczas iarmarKÓw bywa­
ią liczne ziazdy. Miasto prowadzi znacz­
ny handel z Prusami i Rossyią; do Rygi, 
Memla , K rólew ca i L ibaw y , szczegói- 
nićy zbożem, konopiami, lnem , wos­
k ie m , miodem i innemi płodami kraio- 
wemi. T e  płody płyną na wspomnio- 
nćy rzdce W i l i i  statkami , które tu w i- 
cinami zowią. Nayznacznieyszy zaś han­
del zaw isł na zagranicznych, towarach, 
galanteryiach, w in ie , kaw ie, cukrze, 
futrach , d rzew ie , skórach i żelazie, -r- 
P ićrw sze potrzeby życia są tu bardzo 
tanie na targach, które odby waią się 
codziennie nawet i w  święta. Tatarzy 
mieszkający o półtory mili od W iln a , 
©patruią to miasto wybornemi iarzyna- 
m i , ponieważ na pielęgnowaniu ięb 
fcardzo się- dobrze znaią. —  Ż y d z i ,
trudnią się częścią handlem, częścią 
łekkiemi rzemiosłami. Znacznieysze w y ­
padki tego miasta są te:. Roku 1590, 
W itold  w  nieprzyiaźni z Jagiełłą obiegł 
miasto  ̂ z Krzyżakami:, wtenczas zamek 
niższy a z nim do 14,000 ludzi spaliło 
się:, wyższy zamek Polacy obronili, 
W  następnym roku to iest 1091 , W i ­
told zno wu obiegł W iln o ,  Oleśnicki ka­

zał miasto spalić tak , że Krzyżacy ża ­
dnego przytułku znaleźć nie mogli. R o ­
ku i 5 i 3 dnia 21 Lutego zamek przypad­
k o w y m  ogniem zgorzał. 1571 z głodu 
do 25,000 w ym arło. i 58t w ielki tu był 
-rozruch , z pow od u, iż Siskup wszelkie 
książki protestantskie i greckie palić pu­
blicznie kazał. »6 io w  czasie w o yn y  
z Moskwą, w m ieście  tdm 4700 domów 
zgorzało, kościołów ió. Królowa Kon- 
stancyia, żona Zygmunta III. zaledwo 
na łódce z niebezpieczeństwem wielkiera 
życia uratowała się, wiele panien z idy 
dworu utonęło. Roku 1611 rozruch 
w  mieście wszczął się z potluszczenia 
Xiędza Skargi, przeciwko Protestantom. 
1640 w  czasie pogrzebowego obchodu 
AIexandra Przypkowskiego, dworzani­
na Xiążęeia Krzysztofa Radziwiłła, w y ­
znania augsburgskiego, wszczął się tu­
mult : napadnięto z kościoła katolickie­
go na kondukt, ciało zmarłego odebra­
n o , a Pastorów rozegnano; od Pro­
testantów była obelga iakaś S. Mi­
ch ało w i przez dworzan Xięcia Radzi­
w iłła  wyrządzona, z powodu tego ko­
ściół ewanjelicki zamknięło. Roku 1644 
wyniknął rozruch straszny studentów; 
Osiński dla uśmierzenia tego ze 400 strzel­
cami posłany, został zabity. Roku 1655 
do 25,ooo mieszkańców zginęło, wiele 
kościołów zrabowali i zburzyli Moskale, 
Tatarzy i Kozacy, miasto ca łe  ogniem 
spłonęło- W  następnym roku powtór­
nie przez Moskałó w  spalone tak, iż May- 
erberg, Poseł cesarski w  r. 1665 z Mos­
k w y  powracaiący stósy tylko spalenisk 
izcżerm ałe  gruzy m urów oglądał. Ro­
ku 1706 pożarem znowuniszezone. Ro­
ku 1709- była tu straszna drogość zboża, 
potem wielki g łó d , skutek nieszczęśli­
w c y  woyny szwedzkidy, w  samćm mie­
ście przeszło 30,000 chrześciian r a ży­
d ów  88qo w ym arło .  Roku 1737 znowu 
ogniem spłonęło;, ale naywiększe szko­
dy przez straszny pożar poniosło r. 1748. 
Spłonęło w ó w c z a s  13 kościołów, syna­
goga żydowska, 25 pałaców, 469 kamie­
n ic, szpitalów, dw orków , łazien, klasz­
torów  , m łyn ów  „ 14.6 sklepów i aptćk.
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wiele bardzo szpichlórzóvr i inne sMa- wogródka albo Miuska. Prócz tego od- 
dy tow arów ; a roku 1749 ieszcze 6 ko- prawo w afy  się tu seymiki i sądy ziem- 
ściołów , ratusz, 8 pałaców , i 277 in-. skie. iNiemnióy b yłozw yczayn en i miesz- 
nych kamienic W  sąmÓy kaplicy Sgo kai/ięm W ężew o d y i Kasztelana wiień- 
Kazimiźrza , wiele niiliiondw -tginęłu. skieg.o> Starostwo zaś zostawało pod zarzą- 
R . 1760 znowu wiele kościołów, klasz- dem W o ie w o d y .—  Za samem miastem 
torów 1 domów w  perzyn® zostało obró- na rzóc.e "W ilii,  przy uyściu do ńićy 
conych. Miasto to Dyło dawnióy miey- rzóki W ile n fu , iest w ielki most, zwany 
sce.n posiedzeń Głównego Tryounału Zielonym .—  W iln o  odległe iest o 935* 
W ielkiego  Xięstyva litew skiego, który wiorst od Petersburga , 70 mu od W a r-  
się zaczynał drugiego tygodmapo \Vtei- szaw y, 52 od R y g i ,  5o od Królewca, 
kiey nocy, i trw ał przez 20 niedziel, 7 0  od Gdańska, 110 od Krakowa, a 83 
a  potem sędziowie udawó^i się do N o-; od L w o w a .  (Ciąg dalszy nastąpi.)

 ----

Ż PI SM P O Ś MI E R T N Y C H  ANT,  PEŁKI.
F I L O Z O F  N A P I Ł Y .

t ^ i e d y  go iu* m oc Trina z a p ałe m  p rze ię ła ,  
F i lozof iczn ą  p osta ć  dusz ie g o ,  w - i ę ła ;
Jcib D y o g c u c S ! w s z a k ż e  ró żn ica  bez sp r z e c z k i  —  
F i l o z o f e m 'u i e  w b e c z c e , ' a l e  z o sta ł  i  beczki.

W i a d o m o ś c i  

, dl_d t o w a r z y s k i e g o  p o i y o i a

• Z  B o s s y  i — D ostrzeg ae z  austryiachi do n os ił ,  
iź w  P a ry ż u  w y n ale z io n o  sp o só b  leczenia w ście k lizn y ,  
wpMS/o.siąc w ż y ły  kw a rtę  w o d y  z a g r z a n r y  do tem ­
p e r a tu r y  k r w i ;  za p o r ó w n a n ie  z p o w y ż sz y m  a r t y k u ­
łem s łu ż y ć  może w iado m ość  : oświadcza  D o k .  J ó z e f  
F r a n k  , c. k. B a d c a  S tan u  , iż tey m etody iu* p r* e d  
dworna laty  w  s z k o le  Kliniki  cćs .  A k ad e m ii  wileń- 
s k i e y  d o ś w .r d c z a ł  na e z l W i e k u  w ściek łym  gfżfcz u k ą ­
szenie k e t a ,  lecz  sp o só b  ten uie p o m ó g ł  m c J o  u r a -  
lo w a u ia .  Z  tąd ma p o w ó d  o ś w i a d c i c m a , że  albo 
e b o ry  ó w  w P a r y ż u  nie m u sia ł  c ierp ieć  ,w ście k lizn y  
z ukąszenia  w ś c ie k łe g o  zw ie rz ęc ia  p o c h o d z ą c ćy  , ale 
a in nćy p r z y c z y n y ,  i d l a  lego  mniey ń icb ezp icctn ćy , '  
lu b ,  że mimo cli n i lo w e g o  polep szen ia  p o t r z e b a  cze­
k a ć  n ieszczęsn ego końca ch o rob y .

Z  W a r s z a w y .  —  G a z e ty  p a r y z k ie  don oszą  
o p rz y b y c iu  JPani Szytna iow skiey  do P a r y ż a .  ( T a m - 
ża te ra z  daie k o n c e r ia  P an i  K o rg o n d io  , śp ie w a c zk a  
w ło s k a ,  ktura  p rred  k ilką  la ty  w  W a r s z a w i e  i w L w o ­
wie  z p ow szech n y m  up odoban iem  słyszaną  była .)

Z  Ń i e m i e c. —  Jarm ark  p r z e s z ło r o c z n y  w  L i p s k a  
«a S. M ich ał  następujące  s law ia  rezultaty:  W  ogólności 
nje z iści ły  się l iandluiącey p u bliczno śc i  nadzieic  , ia- 
I-ie aobic e z y n i l a ; p o in in o  to iednak z b y to  w iele  
t o w a r ó w ,  chociaż po cenie w  części kosZtow w y ro b -  
ku  n iczasp o k aia iątćy,  w s z a k ż e  ilość to w a r ó w  nie b y ­
ła zbyteczną. Ł iczn ić y  ialt od la t  kilku p rz y b y l i  G r e ­
cy z Mul tan i W oło ste c zy zn y .—  U wagi godna, że  prze- 
daiący, cenę to w a r ó w  sw oich  na p ru sk ą  m onetę  o b ie ­
g o w ą  stanowili .  C z ą s tk o w a  p rz e d a ż  do sy ć  b y ła  zn acz­

ną , a b y ła b y ^ s ię  p o w i ę k s z y ł a ,  g d y b y  ziemianin niską 
ceną zboża uie b y ł  zm u szon y  L u p o w a ć  ty lk o  to , co 
iest n ayp o trzeb n ieyszo go .  —  ł i i l l  angielski w zględnie  
hau i lu  p r z e c h o l o w e g o  w y d a n y  pod' d. 14 L ip .  18zz. 
o k a z a ł  w p t y w  na su kn a  , a lbow iem  , co się pier- 
w e y  niozd arzało ,  b y l i  A n g l ic y  d o p y tu iąe y  się o su kn a  
n iem iec k ie ,  szczo gó lniey  o r d y n a r y y n e  i średnie.  T y m  
sp o so b e m  a r t y k u ł  ten miano nad spodziew an ie  znacz­
n ie  zam ów ić.  T o w a r ó w  cicnkicfa w e łn ian y ch ,  a szczty 
gó ln iey  m e ry n o s u  szukali  G re c y ,  p rze k ła d a ją c  ten a r ­
ty k u ł  niemiecki nad angielski.  N iespodziane z a k u p y ­
w ania  pod czas iarinarbu  p rze z  angielskich komissan- 
tó w  o ż y w i ły  nieco p r z e d a i  to w a r ó w  wełn ian ych  , co 
chociaż  nieznacznie, p od n ios ło  cenę w e ł n y . —  Z r e s z ­
tą niska cena w e łn y  iak m ó w i ą ,  p och odzi  iu ż  a nie­
u stan nego  pom nażania  się ow iec ,  iuź,  żc rozm aite  tka 
niny b a w ełn ian e  b iorą  g ó rę  i w  n iektórych  porach 
r o k u  zastępuią p otrzebę  sukna. T y m cz a s e m  ha n dlu ­
jący  towaram i baw ełnianem i nic b y li  z u p e łn ie  zasp o­
kojeni.  1 tym razem  trud no sobie  w y  J a w ić  taniość  
w y r o b h ó w  angieiskieb, a iedn ak dom y h a m llo w e  an­
gielskie  za p ew n ia ć  m i a ł y ,  iż nic są w s ta n ie  w y t r z y ­
m ać współubiCgnnia  się  z n irm icckiem i w yro bk a m U  
na ia rm ą rka ch  lipshieb. •—  W jrżey  w sp om n ia n y  b il l  
ang ie lsk i  p rz c c h o d o w y ,  zapew m aiący  ró w n ie  znaczne 
k o r z y ś c i  bandlui.ącym płótnam i , p o c ie szy ł  wiele  fa ­
b r y k a n t ó w ,  k tó r z y  trudnią się tą zn akom itą  galerią  
n iem ieckiego p r ze m y s łu .  D o m y  h a n d lo w e  F.lberfcld 
sk ic  pockyn iły  w ie le  u k ła d ó w ' O p r zę d zę  na l in o ;  zaś 
to w a r y  iedw abn o i han dlujący  ie d w a b n e m i rze czam i 
mieli n a y g o r z e y  w yyść .  —  T o w a r y  p a ry z k ie  galante- 
r y y n e  p r z y b y ł y  znowu p ie r w s z y  r a z ,  l icząc  w ic ­
ie  now ych  p rze d m io tó w .  —  T o w a r y  że lazne  i sta­
l o w e  o t s e k u i ą  niec ierpliwie ,  lep szego  u stalenia  rze-
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c z y  p o l i ty czn y c h  Ar A m e r y c e  p ó l f t d n i o w ć y ,  gd zie  
so b ie  iuż z n a c zn y  ó d K y t  z a p e w n iły  , p rzed aż  na iar- 
m a rk a ch  tutey9zych nie e d a ie  się być  dla nich do­
godną. S zczo g ó łn ie y s zy  o d b y t  niieli mieć fa b ry k a n c i  
ig ie ł  z l s e r l o h n u  i t. p. —  F u t r a  i sk ó ry  sprzpdano 
z n a c z n i e ,  atoli  sk ó ry  za niską cepę. J a rb ia tk  na k o ­
nie p ra w ie  nic nic z n a c z y ł ,  i k on ie  .b y ły  niezmiernie 
■tanie.*—  T o w a r y  osadnicze  sp a d ły  b a r d z o ,  a  cen y  
c u k r u  za p e w n e  icszcze  w ięcćy  sp adn ą,  p o n ie w a ż  te­
g o ro c z n e  z b io r y  w  nsadach w sch od nio  - in d y js k ic h  
maią  b y ć  n ad zw y cz a y n ic  plenne.

P r z e d  ł a t  5o , w X i ę s t w i e  B run e ń sk ie ip  n a  b ło  
ta ch  diablem i zw a n y ch ,  nic  b y ło  żadnego domu;,  te- , 
r a s  w  k ilk u  w io skach  m ieszka  lz , o o o  ludzi.  S k o r o  
• p a l ą  p o w ierzch n ią  w a rs tw ą ,  to ziemia popio łem  tym 
o p r a w n a  w y d aie  n a j p i ę k n i e j s z a  białą  k on iczyn ą,  nie 
bę d ą c  posianą. T a k i e  same zia w isk o  staw ia  także
g r u n t  osady  F o s s c b c r g  w A u r i c h .

JP .  P i t s z a f t ,  k tó r y  do tąd  dła s łab ośc i  zd row ia  
e es ta ic  w  K o b le n c ,  c h c ia ł  g r a ć  na tam esznym  teatrze  
ro lę  W ilh e lm a  T e l a ,  co mu iednak od m ów ion o.

Z  W ł o c h .  —  W  R zym ie  iest  27 B is k u p ó w ,  
, 3<)5 X i c ź y ,  1567 M n i c h ó w ,  1370 Z a k o n n i c ,  a 4° °  
S e m in a rzy s tó w .

Z  F r a n c y  i. —  Na cm entarzu  Pire Ui Chaise, 
w  m ieyscu  p rze zn a c zo n e m  dla g łu ch on iem ych , w y ­
stawiono pom nik z m a r łe m n  Xiędzu  S i c a r d ,  z cza r n e ­
g o  m a rm u ru  w star o ży tn y m  kształcie .  P r z y  w ie rz ­
c h n i e j  części  kamienia  sn a y d u ie  się 6 rak  w rożnem 
p ołoże n iu ,  k t ó r e  sposobem  h ierogli fów  egipskich w y ­
o b ra ża ją  6 g ło se k  n azw iska  S isa rd  , a u d o łu  i na 
d r u g ić y  s t ro n ic  kam ienia  iest  s to s o w n y  n a p is .

P u łk o w n ik  M o n tig n y  p osiada k a p l i c ę ,  w  d o ­
b r a c h  Xięcia  U ou rb on .  C h c e  tam w y s ta w ić  w sp an ia ­
ł y  m a r m u r o w y  pom nik X ięe iu  d E n g h ie n  , i tym  c e ­
le m  zb iera  sk ła d k ę .

Jednę  z M u m iy ,  k tó re  Pan  H ayłod  p r z y w i ó z ł
z  E g ip tu  d o  P a r y ż a  ,  o tw o rzo n o  n ied aw n o  w o b e c n o ­
ści  w ic iu  u c z o n y c h  , niin o d k ry l i  c ia ło ,  musieli  s k r u ­
s z y ć  k i lk a  w a r s tw  będących na ohwiiankacb. S k ó r a  na 
t w a r z y  i na całćm  ciele iest zu p ełn ie  p o z ło c o n a ,  o c zy  
i usta  o k r y te  blaszkam i z ł o t e m i , b lisko na liniią 
g r u b o ś c i ;  p o d łu g  napisu td a ie  s i ę ,  iż ta M um iia ,  
b y ł t o  ieden z syn ó w  R r ó l o w e y  K l e o p a t r y ,  k o r o n a  ze 
■łotych d ę b o w y c h  l iś c i  otacza  g ł o w ę  rćy M um ii.

Z  A n g l i i .  —  W  W e r c h e s t e r  o d b y ł  sic  nie­
d a w n o  p om ięd zy  s ław n y m i b o x eram i (kutaczniham i)  
S p r i n g  t L a n g a n  p oicdyn ck  n a  k u ł a k i ,  k tó r y  n ad zw y -  
c zay n e  w z b u d z i ł  p od ziw ie n ie .  Z e  w szy stk ich  strn n  
p o p r z y b i t g a l i  na to  w id o w is k o  c ie k a w i  p ieszo ,  konno 
i p ow oza m i.  W s z y s tk ie  d o m y  gościnne b y ł y  n iezm ier­
n ie  n ap ełnione ,  za n ayw iększą  cenę nie  można b y ł o  
d o stać  łó ż k a .  Z a  p o d u s z k ę  i k r z e s ł o  do  spania p ł a ­
c o n o  p ó ł  gwinei,  w s zy stk ie  sp r a w y  zatam ow ano. Zna- 
n y  C r i b b ,  s tarszy  gm inny angielskich b o z e r ó w ,  i p r a w ­
d z iw y  m istrz  w  tym za w o d zie ,  c iekaw ośc ią  zd ięty .  b y ł  
p o ie d y n k o w i  o b e cn y  i t  n aywiększeini p rzy ią ty  ok lask a  
mi.  M ieyscem  p o ie d y o k u  b y ł  p lac  d o  go n itw  k oń sk ich  
p rze zn a czo n y .  W k o ł o  te g o  m n ó stw o  w id zó w  u t w o r z y ł o  
k o ł o .  O p róc»  tego p o r o b io n o  ru sz to w an ia  d la  3o ,o o o  
o s ó b , a k a ż d e  m ie y se c  p ła c o n o  p o  12 sz y l in g ó w .  
Jak zw y c za yn io  znaczne p o c zy n io n o  z a k ła d y .  G d y  
się  i n i  o b a d w a y  zap aśnicy  o p a s a l i ,  p ie r w s z e  sp o tk a ­
nie za czę łu  s ię  po  d r u g ie y  godzinie .  S p r in g  u d e r z y ł

r a z  w  tw a r z  sw e g o  p rz e c iw n ik a  , k tó re m u  lfrcw  się 
p u ś c i ł a ,  d r u g i  r a z  w lewą s t r o n ę ' g ł o w y ,  zo' b a r d z o  
lego stro n n ik ó w  u cie szy ło  ; za trzcc iem  u d e rze n ie m  
w y b i ł- s w e m u  p r z e c iw n ik o w i  p ra w e  o k o ;  tak s k o ń c z y ­
ł o  -ię p ie rw sze  sp otkan ie  Irw aiące  d z iew ięć  minńf.  
W drag ić .n  spotkaniu I .argan  z a d a ł  s i lny  r a z  sw cin u  
p r z e c iw n ik o w i  w  p ie i s i , i a t o l i  o d e b ra ł  n a w z a i e m w  c z o ­
ł o  , poczeni u d e r z y ł  d w a  ra zy  przeciwnika', '*  k tó r y  
mu z u o h u  straszn ym  razem w  nos o d p o w ie d z ia ł .  Na 
tein usta ło  p o w tó r n e  spotkanie  tr w a ią c c  pół dziewię- 
tóy minuty. 7, tak icm ito  szcze gó łam i , d o k ład n ością  
i w ła śc iw e m i sz tu ce  w y r a z a m i ,  podaią  g a ze ty  angie l­
skie  c a łe  o p is a n ie  43 spotkań , z a sz ły c h  p om ięd zy  
o b u d w o m a  p oiedynkuiącym i.  W  całey  tcy walce  oka- 
z a ie  s i ę ,  iż S p i i n g ,  p r z e w y ż s z a ł  s w e g o  p rz e c iw n ik a  
w si le  i z rę c zn o ś c i ,  ten zaś o k a z a ł  n au zw y czay p ą  od­
w agę  i u m ia r k o w a n ie ,  a lbow iem  p o  n ayusili i icyszćm  
n atarciu  , o k r y ty  razam i i ranami na całem ricte ,  za 
c zep ia ł  często  n a w e t  k o r zy stn ie  , i l icznych w id zów  
p od czas  walki  dow cip em  sw oim  ba w ił .  P o d c za s  za ­
p a só w  kilka ra zy  r zu c i ł  b y ł  pod siebie  sw o ie go  po- 
prze d n ia a  , lecz  ten si ln icyszc  miał pięścic.  A  iednak 
w  początk u  ostatniego spotkan ia  tak się o k a z a ł  Lan- 
gan b y ć  rze ź  wy m, iż z w y c ię z lw o  za czę ło  być  wąlpti- 
wein , lecz  nagle  z si ł  op u sz czo n y  , musiał boiu za ­
niechać, poczćin  S p rin ga  p r z y  nay większych ok laskach  
o g ło s z o n o  .z w y c ię z c ą ,  i w  p o w o zie  L o r d a  D c r h u rs t  
do  dom u o d p ro w a d zo n o .

W  H ra b s tw ie  T i fe  , w  parafii  S lra tb m ig lo ,  zn a­
leziono w  g łę b o k o ś c i  Ą s tóp  w ziemi 6 bron- 
zo w y c h  naczyń staroży tn y ch  rzym skich rozm aitey  
w i e l k o ś c i , co  b y ło  p n przcdnihiein  w a ż n ie js z y c h  o d ­
k r y ć .  W k r ó t c e ,  w n ie ia k ie y  ztaintąd od ległości ,  od­
k o p a n o  miasto rzy m sk ie  O r c a ,  k tó re  b y ło  p rze d ­
m iotem  nayu siln icyszyeh  śledzeń gorl i  »ych anlybw a- 
ry iu sz ó w .  W id a ć  ieszcze  in u ry  b l izk o  3o dom ów , 
stoiących r z ę d a m i ,  a p r z y  nich znaleziono h a w a lk i  
trzech  urn  ró żn eg o  ga tu n k u .  O milę angielską ku  
z a ch o d o w i  odkopano Ąo s z tu k  ro zm a ite y  brnui rzym- 
skiey  z b r o n z u , a ku  p ó łn o c y  u rnę i dwa pieniądze, 
z k tó ry c h  ieden w y sta w ia  d o k ład n ie  ry s  tw a rz y  C e ­
sa rz a  D o m icy ia n a .  N a y w ię k szą  osob liw ośc ią  tego  n o­
w o  o d k ry te g o  miasta O r e a  iest o g ro m n y  tró y k ą tn y  
S t u ł ,  w y k u ty  z kamienia . Zdaie  s i ę ,  iż co b y ł  Kom­
p as zw y c za yn y  w e  w szy stk ich  miastach rzym skich.

I tró l  angielski p o s ta n o w ił  u t w o r z y ć  M u zr n m  
na w z ó r  te g o .  k tó re  iest w p a łac u  L o u y n  w P a ry żu .  
N ie d a w n o  k u p i ł  p iękny zb ió r  o b ra zó w  A rg en stc in a  
ca  60,000 fu n tó w  sztert. ( 2,400,000 z ł p . ) Z n a y d u ie  
się w  nim o b ra z  w y s ta w u ię e y  Ł a z a r z a ,  pędzla  S e ­
bastiana dcl Piom bo , sz a c o w a n y  16,000 funt. sztcr),  
(640,000 z łp .)

W k r ó t c e  w ła sn a  k o r zy ść  w ła śc ic ie ló w  p la n t a c j i  
zm u si  ich do zre c zcn ia  się n iew oli  m u rzy n ó w .  W  r o z ­
p ra w ie  w y d a n ćy  n ied aw no w L i v c r p o o l u ,  p e ró w n a n e  
są k o s z ta  r o b o ty  ,  gdzie  w o lni  p racu ią  , z ro b o ta m i,  
gd zie  p ra cu ią  n iew olnicy.  I  tak w P e n sy lw a n ii ,  gd zie  
niema ża d n y cb  n i e w o l n i k ó w , o trzec ią  część d r o ż s z e  
są takie  sam e g r u n t a ,  iak w W i r g i n i i ,  gdzie  n i e w o l ­
nicy pracuią. T o  samo p o w ie d z ie ć  można także o k r a -  
iu  M a r y la n d .  A u t o r  o d w o łu ie  się na n ędzne c b sty  
w  R ossy i  , i p o r ó w n y w a  ic do śmteiących się w iosek  
pó łn o cn o  - a m eryk ań sk ich  P a ń stw  w o l n y c h ,  p rze z  <0 
stara  się d o w i e ś ć ,  ż e  n iew oln ik  p ra cu ie  tyle  ty lko ,  
ile  m n s i , a w o ln y  ,  i le  może.

Bedahcyia Józefa  B e n s y. —- Druk J. J. F i l i e r a .


